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Rozmowy z Królikiem


 


Wigilia Bożego Narodzenia (2018)

 rozmowa
pierwsza

 


– Zauważyłeś
zapewne, 

że mój cały
wszechświat,

jest, co prawda,
nieskończony

i wykonany niedbale z
kiepskich materiałów,

ale bezdyskusyjnie jest
ograniczony:

jestem zamknięty w
klatce.

Czy nie uważasz, że
jest to jawna niesprawiedliwość, 

wynikająca z prawa
ustanowionego przez Boga

(może przez
człowieka)?

Czy nie sądzisz, że
rzeczywistość jest bardzo krzywdząca

i sprzeczna z tym,
czego ja – Królik, oczekuję od życia?

 


– Głupi Królik.
Naczytał się Barańczaka.

– mruknąłem pod
nosem

i poszedłem oprawiać
wigilijnego karpia.

 


grudzień 2018

 


 


Opowieść o Waszti

 rozmowa druga

 


– Sądzę, że znasz
tę opowieść?

 

Spytał Królik i nie
czekając na odpowiedź

(widać uznał, że to
nieważne, czy znam czy nie),

zaczął mówić:

 


– Babilon nie
śpi,

imperium powoli
znika,

zacierają się
granice.

Sypie się kamień z
kamienia

i most budowany z
papirusu i lnu.

Nikt nie będzie
pamiętał króla,

co trzysta batów
wymierzył morzu.

 


Królik przerwał na
chwilę,

popatrzył na mnie,
jakby sprawdzając,

czy ten pompatyczny
nieco opis

przyciągnął moją
uwagę.

Widać uznał, że
tak, 

bo pociągnął opowieść
dalej:

 


– Po cóż katować
wodę żelazem rozpalonym

i ścinać głowy
wymierzając karę,

przecież to tylko
zamulona struga,

którą Król Narodów

przeszedł jednym
krokiem.

Niezwyciężony,

choć wielokroć
pokonany,

powrócił do domu w
blasku płonących miast.

Każdy z satrapów
składał mu hołd,

Królowi Królów,

władcy połowy
świata.

Wszyscy pili wino

na jego chwałę,

każdy wedle swojej
miary

wznosił złote
puchary.

 


Tu Królik zamilkł

i zaczął chrupać
jabłko,

– Głupi Królik –
pomyślałem 

– zapomniał, że w
tym samym czasie,

kiedy wszyscy oddając
cześć,

pili wino z
Królem, 

Królowa poszła na
imprezę z koleżankami

i dzięki temu, to ona
właśnie,

przeszła do historii
jako nieusłuchana żona.

 


grudzień 2018

 


“Bo
wieść o postępku królowej rozejdzie się i dotrze do wszystkich
kobiet, i zaczną pogardzać swoimi mężami,

i powiedzą: Król kazał przyprowadzić królową Waszti przed swoje
oblicze, a ona nie przyszła.” Księga Estery

 


 


Sen

 rozmowa trzecia

 


– Długo spałeś
–

powiedział z
wyczuwalnym wyrzutem Królik.

– Ty sobie śpisz,
a ja zgłodniałem.

 


– Spałem długo,
bo miałem sen –

odpowiedziałem i
przywołałem obrazy

wyśnione ostatniej
nocy.

– Urodziłem
się, 

choć było to
zakazane.

Moją kołyską był
koszyk; 

kołysały mnie fale.

Rzeka płynęła
leniwie;

cień dawało
sitowie.

Była też
dziewczyna;

obmywała ciało

w przezroczystej
wodzie…

 


Tu przerwałem
opowieść,

bo Królik stracił
zainteresowanie,

pochłonięty chrupaniem
soczystej marchewki.

 


– Głupi poeta –
pomyślał Królik.

– Śniło mu się,
że jest Mojżeszem.

Pewnie naczytał się
przed spaniem Starego Testamentu.

Dobrze, że zamilkł, bo
musiałbym słuchać,

jak suchą nogą
przeszedł przez morze.

Lepiej, żeby dzisiaj nie czytał Nowej Biblii,

bo jutro opowie, jak go
w nocy ukrzyżowali.

A wcale nie wygląda na
Żyda.

 


styczeń 2019

 


 


Żona
Lota

 rozmowa czwarta

 


– Choć mam
dopiero siedem lat, mój koniec jest już bliski.

Króliki żyją tylko
dziewięć i nic tego nie zmieni.

 


Królik zaczyna swoje
opowieści takim albo innym, 

równie przygnębiającym
wstępem zawsze,

kiedy jest w podłym
nastroju. 

Może to kwestia zmian
klimatu,

braku światła
słonecznego

i podwyższonej
wilgotności powietrza?

 


– Rzecz działa
się wtedy,

gdy Bóg miał jeszcze
czas i osobiście gadał z ludźmi.

Złych karał okrutnie –
sam albo przez anioły.

Trafił, może
przypadkiem, do Sodomy i Gomory.

Jednego znalazł tam
sprawiedliwego

wśród tysięcy
grzeszników, a chciał znaleźć dziesięciu.

Ten uszedł z życiem,
zabrał trzy kobiety.

Żona, roztargniona,
czegoś zapomniała

i spojrzała za siebie,
może chciała wrócić?

Patrząc w stronę miasta
do dzisiaj tam stoi,

zamieniona przez Boga w
słup kamiennej soli.

 


Królik, dostrzegł
zielony listek sałaty,

odwrócił się plecami i
na krawędzi swojego kosmosu

rozpoczął z apetytem
zajadać śniadanie.

 


– Królik, zdaje
mi się, nie jest taki głupi.

Znowu opowieść nie
całkiem skończona.

Nie chciał, być może,
powiedzieć co działo się potem:

ten jeden sprawiedliwy,
choć bez żony,

spłodził kazirodczych
synów,

prawda – wbrew swej
woli,

z których wyrosły
wojownicze narody.

Walczyli, godzili się,
czasem zabijali

i nawzajem sobie
przynosili dary:

owce, woły, kozy, oliwę
i młode niewolnice.

A żona? Jak stała, tak
stoi. 

Zapatrzona w
przeszłość.

Zwrócona plecami.

 


styczeń 2019

 


 


Andaluzja

 rozmowa piąta

 


Na śniadanie zaparzyłem
kawę,

posmarowałem kromkę
chleba marmoladą.

– W Andaluzji te
owoce uchodzą za niejadalne – pomyślałem – 

a Brytyjczycy
zasmakowali w dżemie

z gorzko-kwaśnych
sewilskich pomarańczy.

 


Zajrzałem do klatki
Królika.

Siedział zasępiony.

 


– Strasznie łamie
mnie w kościach – powiedział.

– Nie dla mnie
ten wilgotny, wyspiarski klimat.

Pomyśleć, że w Andaluzji zaczynają kwitnąć pomarańcze.

Czy wiesz, że w samej
Sewilli 

jest trzydzieści pięć
tysięcy drzew pomarańczowych? 

– zapytał
retorycznie Królik i pociągnął dalej.

 


– Wzgórza robią
się białe,

a po ulicach i placach
miast

wiatr roznosi słodkawy
aromat;

leczy depresję, łagodzi
napięcie.

Ach, te soczyste gaje
pomarańczowe słonecznej Andaluzji!

– Królik
rozmarzył się na dobre.

 


Nie chciałem psuć jego
nastroju i nic już nie powiedziałem,

że dostałem
wiadomość:

w Kazachstanie napadało
śniegu po same okna,

a mróz taki, że gawrony
zamarzają w locie.

 


– Nasze marzenia
kształtuje geografia – pomyślałem,

– a mówiąc
ściślej – geograficzne położenie naszej klatki. 

 


styczeń 2019

 


 


Zagubione memuary

 rozmowa szósta

 


Nie wiem czy tak
było,

czy tylko mi się
zdawało,

że królik tego
ranka

miał wyjątkowo
zaczerwienione oczy.

 


Nie powiedział dzień
dobry,

a rozmowę rozpoczął
pytaniem:

– Czy zauważyłeś
mijający nas dzień?

Przeszedł obok.

Minął nas obojętnie
jakby nas nie było,

jakby jutro miało nie
nadejść.

Czytałem wszystko co
dotychczas napisałeś,

ale nic nie widzę
między wierszami.

Jestem tylko
Królikiem, 

moja percepcja tekstu
jest ograniczona

i nie znam się na
hermeneutyce.

Bardzo chcę opisywany
świat zrozumieć,

odkryć, rozjaśnić to,
co jest ciemne,

a mówiąc wprost –
zrozumieć i zinterpretować.

 


Królik zamilkł nagle i
zamyślił się,

jakby właśnie w tej
chwili postanowił,

gryząc kawałek
jabłka,

rozgryźć i rozwiązać
wszystkie paradoksy wszechświata.

Pomyślałem, że podobnie
jak u Królika,

ludzka zdolność
paradoksalnego myślenia

nie zawsze idzie w
parze z umiejętnością rozumienia. 

Słowa straciły na
wadze.

Zaciera się obraz,
gubimy bezpowrotnie

ostrość widzenia
otaczającego nas świata

i umiejętność jego
interpretacji.

 


Znaki, litery, słowa,
zdania, znaczenia.

One są, istnieją i
brzmią,

lecz gdy pozostaną na
zawsze niewypowiedziane,

zagubione albo – co
gorsza – zapomniane,

jak pomogą nam w
nazywaniu rzeczy,

nadawaniu adekwatnych
imion?

 


luty
2019

 


 


Wariant karciany – poker

 rozmowa
siódma

 


Nie ma
Królika.

Klatka pusta
dzisiaj.

Zostawił
kartkę:

– Jestem daleko, nie pytaj.

Możesz zjeść
marchewkę, 

która na górnej
półce w lodówce.

Zostawiam ci też
talię kart.

Graj w pokera,
chociaż chcę cię przestrzec,

że nigdy, nikomu
nie udało się wygrać

z samym
sobą.

Każdy
gracz jest przegrany, zanim karty rozdane.

 


Ten wariant
karciany smutny,

kiedy walet
patrzy na damy wyniosłe oblicze.

Jeden dzień
został,

ni mniej, ni
więcej.

Gra zdaje się
być skończona,

nim stała się
przyjemnością.

 


W tym wariancie
karcianym,

następuje rychło
koniec zdarzeń.

Droga do
wieczności zamknięta.

Nie ma zakazów i
nakazów,

zostały
tylko,

może zbyt
przedwcześnie

i może zbyt
powszechnie rozpowszechniane,

informacje o
nadejściu lepszego jutra.

 


As w
rękawie szczeka wzgardliwie

(choć nie
wiadomo dokładnie,

czy szczekania
chrapliwość

uznać można na
wzgardę).

A kareta z
królami nie pojedzie już dalej,

wszak to już
ostatni przystanek.

 


Blotki zbierają
drobne

rozrzucone
przypadkowo

na zielonym
suknie stolika.

 


Wieczność jest
przereklamowana.

Może jednak
warto postawić ostatni grosz 

parzący pustą
kieszeń,

na ten jeden
dzień,

ostatni, który
został?

 


Króliku,
gdziekolwiek jesteś – wracaj.

Wieje silny
wiatr od morza.

W telewizorze
oznajmią, 

że
niewytłumaczalnie zwiększyła się

liczba
samobójstw wśród

starzejących się
facetów.

 


marzec 2019

 


 


Żaba


rozmowa ósma

 


Wiedziałem, że kiedyś
wróci, 

a jednak była to miła
niespodzianka.

Przyzwyczaiłem się już
do tego, że klatka pusta.

On tymczasem wrócił i
siedział jakby nigdy nic.

Zamyślony, wpatrzony w
zielone jabłko.

Nie odważyłem się o
cokolwiek pytać.

Królik też nie miał
zamiaru o czymkolwiek gadać.

I tak milczeliśmy o
różnych sprawach przez jakiś czas.

 


– Czy słyszałeś o
tej żabie? – spytał i swoim zwyczajem,

nie czekając na
odpowiedź, zaczął mówić.



– Żabie udka (podobnie jak stifado z królika)

uchodzą w pewnych
regionach za przysmak.

To na marginesie, bo
opowieść nie jest o tym.

Żaba w
garnku, 

a pod garnkiem płonie
ogień.

Ciepło, mokro i
przyjemnie.

Czy coś więcej trzeba
żabie?

Nie wyskoczy, nie
wyskoczy.

Skacze ten, kto widzi
płomień. 

 


Królik zamilkł.

Łypnął na mnie z
wyraźnym znakiem zapytania w oku.

 


– Ten cholerny
Królik, 

jak zwykle ma cholerną
rację – pomyślałem.

– Może nie muszę
od razu skakać na koniec świata?

Może zacznę od tego, że
wyskoczę na drugą stronę ulicy?

Do sklepu
monopolowego.

 


kwiecień 2019

 


 


„Oto
człowiek” (J 19, 5)

 rozmowa dziewiąta

 


Niedzielny ranek,

dzwon słyszę w
kościele:

znak – świat jeszcze
istnieje.

A Królik przy
śniadaniu, z klatki,

a tak, jakby z
ambony.

 


– Pamiętasz o co
zapytał Piłat Jezusa?

Co to jest prawda?

Czy warto jest być
dobrym?

Jezus
milczał. 

Ukrzyżowan za to, że
był nie królem,

lecz dobrym
człowiekiem.

No i poniekąd za innych
grzechy.

Czy wina trwa w
ludzkiej dobroci?

Nie oddzielisz grzechu
od kary,

choćbyś gorliwie umył
ręce.

A pomyślałeś, jak
wyglądałby świat,

gdyby Piłat posłuchał
wówczas swojej żony?

 


Królik zamilkł.

A ja w myślach zadałem
sobie pytanie

– Jak pozostać
dobrym człowiekiem,

będąc uwikłanym w
boskie plany?

 


maj
2019

 


 


Człowiek rozumny?

 rozmowa
dziesiąta

 


–
Ty i ja należymy do wymierających

gatunków ssaków – powiedział Królik.

–
Ja, bo królików jest coraz mniej,

a ty
– człowiek rozumny – wręcz przeciwnie:

jesteś jedynym zwierzęciem na Ziemi,

którego zagrożenie wyginięciem

zwiększa się wraz z liczebnością osobników

i
zdolnością rozumowania.

 


–
Ulegasz poddańczo własnemu rozumowi –

ciągnął Królik, a ja zacząłem myśleć,

o co
mu tym razem, tak naprawdę, chodzi.

 


–
Twój rozum rządzi despotycznie duszą.

Odcięty od sztuki, poezji, filozofii,

a
nade wszystko pozbawiony wyobraźni,

jesteś skazany na niewolniczą służbę.

Według utartych schematów

powielasz skostniałe wzorce

gwarantujące utrzymanie społecznej, politycznej,

ale
też osobistej realności.

 


Królik zamilkł, odsunął się w kąt klatki, zaczął skubać
siano.

 


–
Znowu Królik dał mi do wiwatu – pomyślałem.

–
I to jeszcze przed śniadaniem i poranną
kawą.

–
Czy rzeczywiście tak jest,

że
oddaję się fałszywym, abstrakcyjnym formułom,

a nie
wymarzonej, dyktowanej wyobraźnią 

idei
spełnionego życia?

 


–
Kim ty jesteś? – ten głupi Królik znów zadaje Kantowskie
pytanie.

A ja
– człowiek rozumny – nie wiem,

czy
znajdę drogę, by wyzbyć się fałszu

i
stać się harmonią, myślą namiętną

łączącą wyobraźnię z rzeczywistością,

poezję z logiką, sztukę z nauką,

zanim
ostatni przedstawiciel mojego gatunku

nie
stanie się śmiertelną ofiarą własnego rozumu.

 


marzec 2020

 


 


„Skin
in the game”

 rozmowa
jedenasta

 


Królik dzisiaj
zamyślony taki.

Nie zjadł śniadania, wypił tylko wodę.

– Oj, coś się dzieje w tej króliczej głowie.

Znam go dobrze – mieszkamy długo razem.

Wiem, Królika zaprzątają myśli,

nurtują trudne sprawy.

– Czy wiesz, że
kiedyś, w dawnym Babilonie,

kiedy dom się na głowę gospodarza walił,

budowniczego, zazwyczaj, na śmierć skazywali?

Zmieniły się
czasy.

Dzisiaj za funt kłaków sprzedawane dusze,

narkotykiem karmione niespokojne dzieci,

niezdziwione wcale, że grunt pod nogami tak łatwo się pali.

Gangsterom politycy wypłacają premie,

drukują pieniądze, nie ponoszą kary:

bankierom nie ścina się głów przed bankami.

A ty żyj zdrowo:

uważaj na tłuszcze i węglowodany.

Wycofaj się i czekaj.

Cywilizacje niech giną, głupcy żyją dalej.

– Ma rację Królik
–
przestanę czytać nic niewarte wiersze.
Zacznę popijać wod
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